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  Jeszcze ich nie widzi, ale już słyszy setki, tysiące głosów dobiegających spoza więziennych murów. Głosów młodych istarych, kobiecych imęskich, awszystkie tak samo niecierpliwie domagają się, by nowa krew zwilżyła świeżo wyostrzony nóż gilotyny.


  Iczuje na karku chłód starych zardzewiałych nożyc wydających zsiebie upiorne jęki izgrzyty, gdy niemłody już icuchnący winem strażnik szybko izręcznie zacznie podcinać mu włosy na potylicy.


  Przecież ostrze gilotyny nie powinno zaplątać się we włosy.


  Cienkie wijące się kosmyki sfruwają na ziemię. Na ich widok robi mu się słabo, ale nie sposób sobie ulżyć, gdy ma się wżołądku idealną pustkę. Można tylko patrzeć na siwe zwiastuny tego, co stanie się zgłową, na której wyrosły. Siwe, itakie właśnie zwykle opadają na tę kamienną posadzkę nawet zmłodych głów, wszak terror szybciej przydaje człowiekowi lat niż upływ czasu.


  –Ruszaj się, stary łamago! Tam idź! – warczy strażnik, wysuwając pokrytą bliznami brodę wstronę odległego końca korytarza.


  Tym sposobem Alexandre de Valière, wystrzyżony bardziej niż półroczne jagnię, wyrusza na ostatnią wswoim życiu przechadzkę. Powoli idzie spowitym wmrok więziennym korytarzem, ztrudem przestawiając nogi zakute wciężkie łańcuchy, aniewywołani tego dnia towarzysze niedoli popatrują za nim przez wąskie otwory wdrzwiach idziękują Bogu, że pozwolił im jeszcze jeden dzień spędzić wmałej kwadratowej celi, która wporównaniu ze złowrogim mrocznym korytarzem wydaje się miejscem tak bezpiecznym, że niemal przytulnym.


  Aon już czeka na dziedzińcu, już stoi wśród innych skazańców, ipodnosząc do ust to jedną, to drugą dłoń, dmucha wnią, by dać choć odrobinę ciepła skostniałym palcom.


  –Ile ich tam jest… Chyba tysiące… – mamrocze młody mężczyzna, wlepiając wniego oczy. Nie może mieć więcej niż trzydzieści lat iniewątpliwie umiera ze strachu.


  De Valière kiwa tylko głową, za to głośno włącza się inny skazaniec:


  –Już ci za głośno, tak? Ato jeszcze nic wporównaniu ztym, co usłyszysz na drugim brzegu rzeki! – Spluwa na zamarzniętą ziemię. Jest łysy jak kolano, czyli nie musieli mu podcinać włosów.


  Ludzie już od świtu gromadzili się pod murami więzienia, dawnej siedziby królów. Od kilku tygodni to rytuał. Zbierają się pod więzieniem ipo obu stronach tej ostatniej drogi, która wiedzie przez niewielką wyspę na środku Sekwany, most przed ratuszem, ulicę Saint-Honoré ikończy się na wielkim placu, kiedyś placu Ludwika XV, aniedawno przemianowanym na plac Rewolucji. Kończy się tam, gdzie oblegający szafot tłum wydaje ogłuszający ryk na widok nadjeżdżających skazańców.


  –Już czas! Ruszać się! – woła strażnik, wskazując muszkietem dwukołowy wóz. – Pani Gilotyna nie powinna zbyt długo czekać!


  –Atak… Przecież jego świętym obowiązkiem jest przewieźć potępione dusze przez rzekę piekielną – mamrocze pod nosem de Valière, któremu wpamięci nagle ożyły wersy Dantego.


  –Nie pyskować! – wrzeszczy stojący tuż obok strażnik ipodnosi muszkiet, jakby chciał kolbą uderzyć kogoś wtwarz.


  De Valière odruchowo krzywi się iprzechyla głowę wbok, ajednocześnie przez głowę przemyka mu gorzka myśl: Bać się głupiej kolby? Właśnie teraz?!


  Czeka koło wozu na swoją kolej. Pomaga wsiąść staruszce, która stoi przed nim. Gdy ostatni zwięźniów znalazł się na wozie, strażnik otwiera bramę, awoźnica strzela zbata idrewniane koła zaczynają powoli się obracać, skrzypiąc rozpaczliwie jak sztywne, obolałe kości zimnego poranka. Wóz posuwa się do przodu. Trochę trzęsie, dlatego de Valière chwyta za poręcz, uśmiechając się – ale jest to bardzo nikły uśmiech – do stojącej obok staruszki, która też się uśmiecha niemal niewidocznie, przy czym obiema rękami chwyta de Valière’a za ramię. Jej drżące ręce zdradzają, jak wielki ogarnął ją strach.


  Przejeżdżają przez otwartą bramę, której pilnują strażnicy. Są znudzeni, ale nic wtym dziwnego, skoro wóz ze skazańcami przejeżdżał tędy już wczoraj, ito niejeden raz, dziś też będzie kursował wobie strony, ajutro ma pojawiać się jeszcze częściej. Kiedy wyjeżdżają zbramy, spoza gęstych chmur nagle wysuwa się złocista tarcza iwjednej chwili całe miasto zostało skąpane woślepiającym blasku słońca. De Valière mruży oczy, akiedy po sekundzie przywykły do tej jasności, zobaczył gapiów, którzy przyszli popatrzeć na jego ostatni przejazd przez miasto. Nie, na pewno nie spodziewał się, że będą aż takie tłumy.


  Tuż obok niego stara kobieta modli się do Najświętszej Maryi Panny, kurczowo ściskając różaniec zkości słoniowej, który jakimś cudem udało jej się ukryć przed strażnikami. Przez chwilę patrzy de Valière’owi prosto woczy, który prawie niezauważalnie kiwa głową, żeby dodać jej otuchy, inagle jego uszy wyłapują jakiś cichy dźwięk. Tak, na pewno coś przeleciało obok jego głowy iwcoś uderzyło. Spogląda przez ramię, na więźnia, który stoi tuż za nim. Na szarej koszuli widać plamę zapewne znadgniłego pomidora. Po pomidorze frunie główka sałaty, która odbija się od ramienia de Valière’a iuderza wstarą kobietę, wytrącając jej zręki różaniec, który przelatuje nad poręczą ispada wbłoto ulicy.


  –Mój różaniec! – krzyczy rozpaczliwie staruszka.


  Tłum szydzi zniej, ajeden zgapiów zaczyna skwapliwie zbierać zgrząskiej ziemi paciorki zkości słoniowej.


  –Mój różaniec… – mamrocze staruszka. – Różaniec mojej matki…


  –Stara suka! Do ostatniej chwili będzie się trzęsła nad swoim naszyjnikiem!


  Jakaś kobieta zmaleńkim dzieckiem na ręku chwyta garść kapusty iciska wwięźnia na przodzie wozu, atłum znów krzyczy:


  –Zgnijecie wpiekle, bogate pasibrzuchy!


  Strażnicy, uzbrojeni wstare muszkiety, aniektórzy wświeżo wyostrzone piki, starają się powstrzymać żądną zemsty ciżbę, pokrzykując:


  –Zejdźcie zdrogi, obywatele!


  Woźnica podnosi bat, tłum rozstępuje się, akonni strażnicy eskortujący wóz ze skazańcami starają się opanować zaniepokojone hałasem wierzchowce. Gdy wóz przejeżdża przez stary most, tłum rusza za nim wąską wybrukowaną kocimi łbami ulicą prowadzącą na plac Rewolucji.


  Żaden francuski monarcha, nawet Ludwik XIV, Król Słońce, nie był witany na tym placu tak głośno, jak ci skazańcy trzęsący się na wozie, który podskakuje na kocich łbach. Słychać głośne przekleństwa, atakże nowy hymn Francji, przy czym każde słowo jest wykrzyczane iwywrzeszczane, po prostu słowa zlewają się wjeden ogłuszający inasycony nienawistną groźbą ryk.


  Zgromadzony wokół szafotu tłum jest tak gęsty, że de Valière nie może dostrzec ustawionego na drewnianym podwyższeniu morderczego narzędzia, którego lśniący iwysoko zawieszony nóż czeka tylko na to, by spaść na kark kolejnej ofiary.


  Wysoko… Istąd kolejna gorzka myśl. Wysoko, awięc śmierć wspięła się już na wyżyny!


  Gdy wóz zatrzymuje się, strażnik spuszcza klapę ztyłu wozu.


  –Wysiadać! Żywo, żywo, ruszać się!


  Wszyscy na wozie znieruchomieli jak posągi, dopiero po dłuższej chwili de Valière robi ten pierwszy krok. Wdół, na bruk.


  Ludzie przepychają się, każdy chce być jak najbliżej skazańców, wyrwać arystokracie kosmyk włosów, aprzynajmniej przeorać paznokciami szlachetnie urodzone ciało. Strażnicy na koniach starają się ich powstrzymać, apiesi strażnicy, wywijając kolbami muszkietów, zmuszają skazańców, by podeszli jak najbliżej szafotu.


  –Ty pierwszy – oznajmia strażnik młodemu mężczyźnie, który przedtem wlepiał wde Valière’a oczy ijęczał, że tak wielki jest ten tłum.


  Nieszczęśnik przyciska ręce do piersi, jakby pytał bezgłośnie:


  –Ja?!


  Strażnik kiwa głową, machając niecierpliwie ręką.


  –Wchodźcie, mości książę – mówi, naturalnie tytuł wymawiając znaciskiem. – Lepiej nie kazać im zbyt długo czekać.


  Młody mężczyzna, czyli książę, oczym de Valière właśnie się dowiedział, zamyka oczy izaczyna płakać. Ana jego spodniach, wkroczu, pojawia się zdradliwa mokra plama.


  De Valière zwraca oczy ku niebu, śląc wprzestworza krótką modlitwę: Proszę, nie pozwól, Boże, bym też musiał się tak wstydzić. Spraw, bym odszedł ztego świata, zachowując resztki godności.


  Młody książę, cały rozdygotany, faktycznie zostaje wniesiony po skrzypiących schodkach imimo że tłum nadal jest bardzo głośny, słychać jego łkanie iprotesty.


  –Ale dlaczego mam być pierwszy? Właśnie ja? Na Boga, co ja takiego wam zrobiłem?


  –Aco to za różnica, seigneur? – Ostatnie słowo, to „wielmożny panie”, zabrzmiało zokrutną drwiną.


  Ale co się dziwić, skoro strażnik bardzo się już zniecierpliwił. Histeryczne jęki słyszy każdego dnia ibardzo go znudziły. Poza tym ma za zadanie dopilnować, by przedstawienie zaczęło się, zanim tłum ogarnie jeszcze większe szaleństwo.


  De Valière widzi, jak związują księciu gładkie, wypielęgnowane ręce iprowadzą na sam środek szafotu. Widzi też pleciony kosz ustawiony poniżej miejsca, wktóre celować będzie ostrze gilotyny. Książę klęka. Mocne grube palce strażnika zakleszczają się na jego szyi, zmuszając, by obrócił twarz ku ziemi ioparł się szyją opółkoliste wyżłobienie wdesce przed nim. Zgóry spuszczona zostaje druga deska zidentycznym wyżłobieniem, ikiedy obie się zetkną, owe żłobienia tworzą coś wrodzaju drewnianej pętli wokół szyi skazańca, skutecznie unieruchamiając głowę. Książę szlocha, stara się oswobodzić, ale na próżno, bo szyja tkwi już wdrewnianych kleszczach.


  De Valière wstrzymuje oddech, ale nie może oderwać oczu. Patrzy, jak ksiądz robi znak krzyża nad wijącym się księciem. Rozgrzesza, ale do skazańca zapewne to już nie dociera. Kiedy kat zwalnia zatrzask iostrze opada, de Valière ma oczy zamknięte, ale przecież słyszy cięcie, apotem tak głośny ryk ztysięcy gardeł, że nie słychać, jak odcięta głowa spada do kosza.


  –Jeszcze!


  –Następny!


  Tłum, kiedy poczuł już zapach krwi, wpada wcoraz większy szał. Strażnik wywołuje tę starą, kruchą, rozmodloną kobietę, która opierała się na ramieniu de Valière’a, aon już nie jest wstanie na to patrzeć. Nie chce wiedzieć, co malować się będzie na drobnej, pomarszczonej twarzy, gdy przy akompaniamencie przekleństw iszyderstw motłochu wprowadzać będą starą damę na szafot. Powieki ma zaciśnięte, ale nie może nie słyszeć upiornego odgłosu świadczącego otym, że coś zostało przekrojone. Azaraz potem przeraźliwe okrzyki największej radości:


  –Jeszcze jeden! Następny!


  Strażnik wskazuje palcem na niego, aon wydaje zsiebie długie, powolne westchnienie. Bo już wie, jak to jest, kiedy stoi się wobliczu śmierci.


  Powoli podchodzi do szafotu iwstępuje na schodki. Nóg, choć go przecież niosą, już nie czuje. Wrzaski tłumu cichną, bo ten tłum jest coraz dalej, bo coraz dalej jest on jakby ulatujący zsamego siebie. Niby jest, ale już go nie ma.


  Nie czeka na opryskliwe ponaglenia strażnika. Klęka sam, zwłasnej woli, iprzemyka spojrzeniem po otaczającym go morzu twarzy wykrzywionych wszyderczym uśmiechu. Ci ludzie bardzo się niecierpliwią, nie mogą już się doczekać, co zaraz nastąpi. Patrzy iwyławia wzrokiem tę właśnie twarz. Wyblakłe oczy, skóra iwłosy białe jak pergamin. Awięc przyszedł napawać się tym widokiem itriumfować do ostatniej chwili.


  Czuje, że drży, bo ta właśnie blada twarz budzi wnim gniew, ajednocześnie jest nią bardziej przerażony niż ostrzem gilotyny. Lazare. Lazarus. Łazarz. Tamten wskrzeszony przez Jezusa, aten Łazarz wysyła ludzi na śmierć.


  Na sekundę ich spojrzenia spotykają się ide Valière mógłby przysiąc, że blade wargi Lazare’a rozciągają się wzłowieszczym uśmiechu. Zaraz potem de Valière odwraca wzrok. Nie chce, by widok tego człowieka był tym ostatnim, co ujrzy na tej ziemi. Patrzy więc przed siebie, na machinę gotową każdemu ofiarować śmierć.


  Jemu też. Głowę ma już zakleszczoną wdeskach. Przed sobą, wdole widzi pleciony koszyk. Głowa starej kobiety zwrócona jest twarzą do ziemi. Widać tylko rzadkie siwe włosy przetkane czerwienią iwyprostowane, jakby starały się sięgnąć ciała, od którego zostały odłączone. Ale obok widać stężałą twarz młodego księcia, oczy są nieruchome ipozbawione blasku.


  Nie czuje już otaczającego go tłumu, nie słyszy monotonnego bicia wbębny. Prosi, błaga swój umysł, by podsunął mu obraz czegoś całkiem innego niż to, co tu iteraz, czyli piekło. Chce zapomnieć obiałych włosach ibezbarwnej twarzy nienawistnego człowieka, chce zapomnieć ozastygłych wnajwiększym przerażeniu oczach młodego księcia.


  Istało się. Teraz ma przed oczami słodką, prześliczną twarz żony, nietkniętą przez upływ czasu ani troski. Widzi też to, co zawsze było dla niego powodem do największej radości idumy. Dwie głowy obsypane lokami, dwie roześmiane twarze. Dwóch niedużych jeszcze chłopców biega po ogrodzie, ścigając się wwesołej rywalizacji. Pokrzykują ipiszczą, jak to dzieci.


  Radosne chwile. Tak, było ich pod dostatkiem, dlatego twarz pojaśniała mu wuśmiechu. Tym ostatnim, trwającym ułamek sekundy, bo przed oczami już ciemność. Nie widzi nic, nie czuje nic, nie słyszy, jak motłoch po raz trzeci tego dnia znajwiększym entuzjazmem wita śmierć.


  Śmierć starego arystokraty Alexandre’a de Valière’a.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Paryż


  Wrzesień 1792 r.


  Upał wreszcie zelżał, dając początek czemuś, co paryżanie zwykle nazywali le répit, czyli chwilą wytchnienia. Można by więc powiedzieć też „ulga” czy nawet „stan łaski”, ale wszystkie te określenia absolutnie nie pasowały do rzeczywistości. Kiedy na placu Rewolucji zainstalowano na stałe nowy wynalazek do zadawania śmierci, kiedy zołtarzy usuwa się krzyże, akobietom zdziera zszyi krzyżyki na łańcuszku iciska do brudnego rynsztoka, którym spływa do Sekwany krwawa czerwień. Awwielu publicznych miejscach wizerunek krzyża zastąpiono nową ikoną – wizerunkiem gilotyny.


  Na lewym brzegu Sekwany wpewnej wąskiej uliczce okna we wszystkich nagrzanych słońcem domach były uchylone. Jak zwykle zresztą, ponieważ dzięki temu każdy był na bieżąco ztym, co dzieje się usąsiadów. Tego ranka na przykład wmieszkaniu nad oberżą mąż iżona kłócili się zajadle. Opieniądze, oto, że jest tak gorąco, achleb, który miał wystarczyć na wiele dni, już jest czerstwy. Jakiś czas potem, sądząc po dźwiękach dolatujących zsypialni wmieszkaniu naprzeciwko, inni małżonkowie, którzy przedtem mieli ze sobą na pieńku, teraz zawierali pokój. Na ulicy natomiast pojawił się wychudzony pies ze sterczącymi kośćmi pod płową sierścią. Iwspaniałą kością wpysku, którą obgryzał pracowicie, marząc zapewne otym, że uda mu się wyssać calusieńki smakowity szpik.


  –Awięc tu ona jest! Ty parszywy kundlu!


  Wdrzwiach oberży pojawiła się pani Grocque, żona oberżysty. Była rozjuszona, miotłę dzierżyła wręku, czyli najlepszy dowód, że pies ową kość ukradł woberży. Pani Grocque zamachnęła się miotłą ikiedy zaskoczony pies na moment znieruchomiał, grubymi ibrudnymi palcami wyrwała mu kość zpyska. Ale pies otrząsnął się błyskawicznie, zawarczał ichwycił zębami smakołyk, wcale nie zamierzając rezygnować ze zdobyczy.


  –Ty nędzny pomiocie! – wrzasnęła oberżystka. – Obedrę cię ze skóry irazem ztą kością wrzucę do garnka! Będzie potrawka, że palce lizać!


  Darła się, kopała zwierzaka, ale pies nie puszczał, bo zapewne czegoś tak smakowitego nie miał wpysku od wielu dni.


  Aza oknem na piętrze pewien młody prawnik opuścił rękę, wktórej trzymał gęsie pióro. Przez chwilę nasłuchiwał odgłosów potyczki przed domem, po czym westchnął.


  –Tak… Jak najszybciej trzeba się stąd wynieść.


  –Jean-Luc, zjesz śniadanie przed wyjściem?


  To powiedziała jego żona. Przebywała po drugiej stronie drzwi, skąd oprócz jej głosu dolatywały inne znajome poranne dźwięki, czyli pobrzękiwanie talerzy ipopłakiwanie małego dziecka.


  –Tak! Już idę, Marie.


  Wstał od biurka ustawionego wrogu sypialni, pozwijał papiery wrulon, włożył do skórzanej torby iprzemierzył bardzo niewielki pokój – zaledwie dwa kroki – by sięgnąć po ubranie na krześle, które położyła tam żona, po kamizelkę iskromny, bardzo już znoszony szary szustokor[1]. Ubrał się iprzejrzał wzakurzonym popękanym lustrze. O! Czyżby nowy siwy włos? Nachylił się, spojrzał uważniej iznowu westchnął. Cóż… Miniony rok nie należał do najłatwiejszych, nie ma więc co się dziwić, że wciemnych włosach pojawiły się srebrne nitki, awkącikach piwnych oczu pierwsze drobne zmarszczki, których zkażdym tygodniem jakby przybywa.


  Przekroczył próg iwszedł do drugiego pokoju, który był ikuchnią, ijadalnią, isalonem.


  –Napijesz się kawy? – spytała Marie, uśmiechając się do męża.


  –Może… – odparł też zuśmiechem ipocałował oboje, najpierw żonę, potem maleńkiego synka usadowionego na biodrze mamy.


  –Awięc jaka jest ostateczna decyzja?


  –Awięc tak. Zchęcią napiję się kawy.


  Usiadł przy stole, przed talerzem zrazowym chlebem, to znaczy tym, co pozostało zbochenka napoczętego poprzedniego dnia. Na talerzu leżał również kawałek żółtego sera. Marie nalała mu kawy, aon wtym czasie zebrał ze stołu papiery, które porozkładał poprzedniego dnia. Wpokoju było duszno, choć wszystkie okna otwarto. Ale tak to już jest, kiedy mieszka się na mansardzie. Powietrze wciąż jest ciężkie po nieludzkich upałach trwających kilka miesięcy.


  –Przez całą noc rzucałeś się na łóżku – powiedziała Marie, sadowiąc się po drugiej stronie niewielkiego stołu. – Znowu masz kłopoty ze snem?


  Jean-Luc, przełykając kawałek twardego chleba, pokiwał głową. Przez otwarte okno słychać było, jak ta starucha, żona Grocque’a, nadal piekli się na psa. Straszy go miotłą, aon ujada.


  Marie zerknęła wokno izaczęła się podnosić, niewątpliwie po to, by je zamknąć.


  –Nie trzeba – zaprotestował Jean-Luc, łapiąc ją za rękę. – Niech będzie otwarte.


  –Dobrze, jak wolisz. Aty zkolei, kiedy następnym razem postanowisz pracować do późnej nocy, może łaskawie…


  –Wiem, wiem. Mam się skradać, żeby nie budzić ciebie iMathieu.


  Wypił łyk kawy, aMarie wzięła kawałek sera, przełamała na pół iprzeżuła pierwszy kawałeczek.


  –Tak… Ale najbardziej martwi mnie to, że ztobą coraz gorzej.


  –Gorzej? Oco chodzi?


  –Otę twoją bezsenność.


  –A… otym mowa! Awięc, niestety, tak właśnie jest, znaczy się coraz gorzej.


  Na chwilę zapadła cisza. Marie tuliła ikołysała dziecko, Jean-Luc jadł śniadanie. Kiedy skończył, oparł się łokciami ostół iodchrząknął.


  –Chyba zajmę się sprawą wdowy Poitier.


  –Wdowa Poitier… – Marie spuściła głowę igłaszcząc synka po policzku, pomyślała chwilę. – Ale ona nie ma czym zapłacić, prawda?


  –Nie.


  Poderwała głowę, aśliczne brązowe oczy były pełne powagi.


  –Dobry zciebie człowiek, mój Jean-Lucu – skomentowała.


  Objął palcami kubek zkawą, starając się powstrzymać pełen zadowolenia uśmiech. Przecież wtych trudnych dniach rzadko kiedy słyszał od Marie słowa aprobaty pod swoim adresem.


  –Dobry? Awięc już nie potwór! Czyli wybaczyłaś mi, że zabrałem cię zukochanego południa do tej ciasnej mansardy, gdzie marniejesz woczach, moje ty biedactwo?


  –Ja? Wybaczyłam ci?! Czyżby? Jakoś sobie tego nie przypominam!


  Piękne oczy Marie otwarły się jeszcze szerzej, arzęsy zatrzepotały jak utamtego dziewczęcia, które kiedyś go urzekło. Otak! Jego ukochana żona zachwyciła go już wtej pierwszej chwili, gdy ją ujrzał, izachwycającą pozostała do dziś, ajej figlarny uśmiech był tak słodki, że nie mógł nie złożyć pocałunku na tych miękkich, uśmiechniętych wargach.


  Przywiózł Marie do Paryża zpołudnia Francji dokładnie rok temu, kilka miesięcy po ich ślubie. Jej ojciec, prawnik, miał kancelarię wpobliżu Marsylii. Owszem, to stałe zajęcie, ale majątku na nim nie zbił. Nieopodal była wioska, gdzie St. Clairowie od czasów Króla Słońce Ludwika XIV posiadali niewielki, ale urodzajny kawałek ziemi. Pobudowali się iprzez kilkadziesiąt lat dobrze im się wiodło, aż do chwili, gdy gospodarstwo objął ojciec Jean-Luca. Ale cóż, właśnie wtedy zaczęły się trudne lata nie tylko wich regionie, lecz wcałej Francji. St. Clairowie musieli sprzedać prawie wszystko, zostawili sobie tylko pół akra ziemi, jedną mleczną krowę ikilka kur. Tak wyglądało gospodarstwo wdowca ijego syna, ale wcale nie zpowodu lenistwa czy nieudolności. Stary Claude St. Clair, ofiarny strażnik rodzinnego majątku, jak wielu innych padł ofiarą suszy oraz dramatycznej, wręcz wyniszczającej sytuacji finansowej kraju pod rządami ostatniego Burbona, kolejnego następcy Króla Słońce, obecnie chyba najbardziej przeklinanego człowieka we Francji, czyli Ludwika XVI. Chociaż zapewne jeszcze więcej szyderstw padało pod adresem jego królewskiej małżonki, Marii Antoniny, zpochodzenia Austriaczki.


  Gdy nadeszła pora zadecydować oprzyszłości, Jean-Luc posłuchał rady ojca izaczął studiować prawo. Pozostanie na roli nie miało sensu. Ziemi mieli już tylko płachetek izwielkim trudem dawało się ztego wyżyć. Zresztą wszyscy chłopi we Francji zaciskali pasa obłożeni podatkami na rzecz króla iKościoła, ajeśli swojej ziemi nie posiadali, trzeba było jeszcze płacić czynsz hrabiemu, markizowi czy księciu, który im ziemię wydzierżawił. Iktóry żadnych podatków nie płacił.


  Matka Jean-Luca zmarła, gdy był małym chłopcem. Nie miał licznego rodzeństwa, tylko opięć lat starszą siostrę, która wwieku szesnastu lat wyszła za mąż iod brata dzieliły ją wody oceanu, bo zamieszkała wSaint-Domingue, kolonii francuskiej wNowym Świecie, skąd wciągu tych lat napisała zaledwie kilka razy. Przy starzejącym się ojcu był więc tylko Jean-Luc, ale ion wyjechał zdomu na studia prawnicze na Uniwersytecie Aix-Marseille, które bardzo go satysfakcjonowały. Zgłębianie tajników prawa zpewnością było czymś bardziej ekscytującym niż siedzenie wopustoszałym icichym domu, ale przede wszystkim dzięki studiom otwierały się całkiem nowe możliwości. Ukończył je celująco, aponieważ był człowiekiem ambitnym, zaczął szukać ciekawszej pracy niż ta, którą oferowała kancelaria sędziego pokoju wjego rodzinnym miasteczku. Itaką pracę znalazł wrenomowanej kancelarii prawniczej wpobliżu Marsylii, dzięki czemu nie tylko zaspokoił ambicje zawodowe, lecz znalazł także towarzyszkę życia. Była nią córka jego chlebodawcy, piękna izadziorna Marie Germaine oczarnych wijących się włosach, wktórej zakochał się bez pamięci.


  Jean-Luc poślubił Marie izamieszkali wniewielkim domu wposiadłości jej ojca, ale wkrótce potem gruchnęła wieść, że król Ludwik ikrólowa Maria Antonina zostali przewiezieni zpozłacanego pałacu wWersalu zpowrotem do Paryża. Ta wiadomość podziałała elektryzująco na Jean-Luca, który zawsze był na bieżąco ztym, co się działo wcoraz gorzej funkcjonującej francuskiej monarchii, iztym, co działo się wAmeryce, gdzie kolonie przeradzały się wrepublikę. Ipodobnie jak wielu jego rówieśników zprowincji, zapragnął wyjechać do Paryża. Porzucić wygodne życie, dołączyć do walczącego owolność narodu iwrazie potrzeby oddać życie za ową wolność.


  –Przecież to wstyd żyć wtych czasach inie uczestniczyć wwielkim zrywie ludu, który powstał wimię wolności, równości ibraterstwa – oznajmił zmocą.


  Marie nie była temu przeciwna. Przyjechali do Paryża izamieszkali wdwupokojowym mieszkanku na mansardzie. Jean-Luc znalazł pracę wbiurze rządowym, aMarie, kiedy minęło pół roku od ich przyjazdu do Paryża, urodziła Mathieu, za co Jean-Luc był bardzo wdzięczny losowi. Za to, że dał mu syna, atakże za to, że kiedy on wiele godzin spędza wpracy, Marie, zajęta hołubieniem ciemnowłosego brzdąca, który odziedziczył po niej oczy koloru kawy iżywe usposobienie, nie czuje się już taka samotna na ich nędznym poddaszu, gdzie zimą jest zimno ihulają przeciągi, alatem duszno igorąco. Niestety mogli pozwolić sobie tylko na takie lokum, ponieważ nowy rząd swoim urzędnikom wypłacał bardzo skromne pensje, ana pomoc ze strony ojca Marie, rozsierdzonego tym, że zięć wywiózł mu córkę tak daleko na północ kraju, nie mogli liczyć.


  Jean-Luc iMarie, którzy pochodzili zpołudnia Francji, dopiero wzeszłym roku mieli okazję przekonać się na własnej skórze, jak wygląda zima na północy kraju. Po raz pierwszy też wżyciu przeżywali inne lato, bez łagodnego wiatru znad morza icienia delikatnych drzewek cytrynowych. Dla obojga był to rok naprawdę niełatwy, ale Marie dzięki Bogu nie skarżyła się na nic. Nigdy nie narzekała, że mąż zabrał ją zwygodnego rodzinnego domu do brudnego ihałaśliwego miejsca, gdzie byli skazani na bardzo skromne życie. Tak skromne, że wiele razy musieli wybierać, czy kupić jedzenie, czy opał. Ale Marie była twarda. Jean-Luc domyślał się, zczego brała się jej siła. Podobnie jak on była idealistką, chociaż prawdę mówiąc, nigdy się do tego nie przyznała.


  Marie zMathieu na rękach wstała od stołu ipodeszła do okna, poklepując po pleckach synka, żeby mu się odbiło po jedzeniu.


  –Oproszę, wielki pan jedzie dziś powozem! – powiedziała, zerkając na męża. -Ten powóz czeka na ciebie, tak?


  –Atak – odparł Jean-Luc po przełknięciu ostatniego kawałka ciemnego chleba. – Gavreau chce, żebym poprowadził jedną zjego spraw, dlatego podesłał powóz.


  –Acóż to za sprawa?


  –Znów chodzi odom. Ten konkretnie należy do arystokraty, który mieszka… to znaczy mieszkał przy placu Royale – odparł Jean-Luc, zbierając resztę papierów porozrzucanych po stole ichowając je do itak już wypchanej iwiązanej na rzemyki skórzanej teki. – Jakobini chcą zająć ten dom.


  –Aha… – Marie uniosła znacząco brwi. – Więc dlatego Gavreau przysłał po ciebie powóz.


  Zarobki Jean-Luca nie były imponujące, ale już sam fakt, że posiada stałe zajęcie – atakże czasami zdarza mu się jechać do pracy powozem – oznaczał, że należy do osób uprzywilejowanych, skoro więcej niż połowa paryżan nie miała gdzie zarobić na chleb. Ajego praca polegała na inwentaryzacji majątków skonfiskowanych bogaczom, często rzeczy bardzo już zniszczonych, których czas już się skończył, tak jak czas ancien régime’u, czyli odchodzącego wniebyt królestwa. Niewątpliwie nie była to praca, ojakiej marzył, ale na pewno coś, co należało zrobić. Zanim przecież stworzy się nowe państwo, trzeba we właściwy sposób rozmontować to, co było dotychczas. Innymi słowy, najpierw trzeba zebrać łupy, apotem zdecydować, co znimi zrobić.


  Awięc zbierano, aJean-Luc je inwentaryzował, ztym że opoprzednich właścicielach wspominał rzadko. Jakoś nie miał na to ochoty. Marie naturalnie wiedziała otym, niemniej jednak właśnie teraz onich spytała:


  –Co stało się ztymi ludźmi?


  –Okogo chodzi? – spytał Jean-Luc zajęty obciąganiem poły szustokora.


  –Powiedziałeś, że jedziesz do domu arystokraty na plac Royale, żeby spisać jego majątek. Aco stało się ztymże arystokratą ijego rodziną?


  –Tego nie wiem. Może są wwięzieniu. Wkażdym razie już tam ich nie ma.


  Na szczęście gdy przyjeżdżał do tych wspaniałych rezydencji, najczęściej mieszkańców już wyprowadzono siłą iwtrącono do lochów Conciergerie, La Force albo Carmes, gdzie przebywali wwarunkach urągających godności ludzkiej. Jean-Luc wiedział otym od kolegów, którzy bywali wtych więzieniach, ipodejrzewał, że gdyby zobaczył to na własne oczy, miałby jeszcze większe kłopoty zzasypianiem. Dlatego po raz kolejny powtórzył sobie wduchu, że lepiej opewnych sprawach nie myśleć, awpamięci mieć tylko jedno. Że wszystko, co teraz należy zrobić, ma jeden cel, ijest to cel szlachetny. Chodzi oto, by ludowi francuskiemu, który tak długo żył wzniewoleniu pod butem despotycznych Burbonów iich okrutnej, bezmyślnej arystokracji, dać wreszcie to, co mu się należy. Wolność, równość ibraterstwo.


  Westchnął, wsunął tekę pod pachę ipodszedł do żony, która czule coś mówiła do popłakującego synka.


  –Marie, na mnie już czas.


  –Tak… – Spojrzała wbok ipo krótkiej chwili, wyraźnie unikając jego spojrzenia, dodała półgłosem: – Przecież zawsze możemy wrócić… Jeśli to wszystko zacznie ciebie przerastać… Jeśli uznasz, że inaczej to sobie wyobrażałeś…


  Jean-Luc znieruchomiał, spoglądając na żonę zniedowierzaniem. Czyżby naprawdę sugerowała, że mogliby wyjechać zParyża? Przestać wierzyć wrewolucję?


  –Chodzi mi o… Wiesz, ote twoje kłopoty ze snem – mówiła dalej niemal szeptem. – Opracę, no ito mieszkanie…


  –Marie! – Jean-Luc cisnął tekę na stół iotoczył żonę, awięc isynka, ramionami. – Wiem, że tej mansardy nie znosisz…


  –Ale ta mansarda, której nie znoszę, jest wtym wszystkim najmniej ważna.


  –Więc co? Moja praca? Na pewno już wkrótce zajmę się czymś innym.


  –Czyżby? Tyle razy już tak mówiłeś…


  –Ale wygląda na to, że wreszcie taka jest prawda. Mam zamiar odbyć zGavreau poważną rozmowę. Poproszę, by przydzielił mi pracę, dzięki której będę mógł bardziej przysłużyć się naszej sprawie. Wkońcu się doczekam…


  Głowę miał spuszczoną, głos mu się załamywał, dlatego żona już tylko westchnęła ina dłuższą chwilę zapadła cisza. Apotem Jean-Luc nabrał głęboko powietrza iwyprostował się, jakby chciał dodać sobie odwagi, po czym oznajmił:


  –Nie wolno nam tak łatwo się poddawać, Marie. Jest oco walczyć, bo najwyższy czas, by lud zaczął korzystać zdobrodziejstwa wolności. Najpierw jednak trzeba mu tę wolność zagwarantować, ato wcale nie jest takie proste.


  Mathieu płakał coraz głośniej, więc Marie znów zajęła się synkiem, apo chwili nieznacznie wzruszyła ramionami.


  –Powinieneś już iść – powiedziała wciąż tak samo cichym głosem. – Powóz czeka.


  Jean-Luc jeszcze raz pochylił się, obejmując żonę isynka, aMarie uniosła głowę, popatrując na męża. Zjej twarzy już dawno znikła delikatna opalenizna, ale nadal mówiła śpiewnie, jak się mówi na południu Francji, ubierała się też jak kobiety stamtąd, czyli wbiałe płótno. Igotowała to, co na południu, często narzekając, że wcałym mieście nie można dostać słoika porządnego szafranu. AJean-Luc innej Marie nie potrafił sobie wyobrazić.


  –Wrócę na kolację.


  Zamknął za sobą drzwi iprzystanął, bo Marie, która została wmieszkaniu, znów zaczęła przemawiać czule do synka głosem słodszym niż najłagodniejsza melodia. Przez chwilę słuchał rozczulony, apotem tknięty nagłą myślą spojrzał wdół na swoje puste ręce irzucił zły na siebie:


  –Onie! Znowu zapomniałem!


  Wrócił do pokoju, gdzie Marie zdzieckiem usadzonym na biodrze zaczęła sprzątać ze stołu, ana widok męża pokiwała głową, komentując zuśmieszkiem:


  –Znowu zapomniałeś!


  Jean-Luc też się uśmiechnął.


  –Niestety. Ale nie tylko odokumentach. – Podszedł do żony ipocałował ją wusta. – Tego nie mogę sobie darować.


  Ipocałował jeszcze raz, czując, że robi mu się bardzo przyjemnie, Marie na pewno też, bo ulegle poddawała się mężowskim pocałunkom. Aręka Jean-Luca przesuwała się wdół, po miękkim ciele żony okrytym wykrochmaloną płócienną spódnicą.


  –Szkoda, że muszę już iść


  –Ach, ty rozpustniku! – Trzepnęła go po ręku. – Lepiej idź już, bo skończy się na tym, że to ja wsiądę do powozu iumknę ztego śmierdzącego miasta!


  Kiedy Jean-Luc wyszedł na zalaną słońcem ulicę, stangret poderwał głowę, ale jego spojrzenie było idealnie obojętne. Wkońcu miał wieźć tylko podrzędnego prawnika. AJean-Luc, podchodząc do powozu, uchylił kapelusza przed sąsiadką, żoną oberżysty, która stała wprogu oparta omiotłę.


  –Witajcie, obywatelko Grocque! – zawołał, używając tytułu niedawno usankcjonowanego przez prawo. – Miły dzień, prawda? Wreszcie powiało!


  Naburmuszona obywatelka wyraźnie nie miała ochoty na pogawędkę, bo odpowiedzi nie udzieliła, tylko zaczęła energicznie wymachiwać miotłą. Stangret również nie był skory do rozmowy, bo kiedy Jean-Luc spytał, jak tam sytuacja na ulicach, udał, że nie słyszy, poprawiając coś przy skórzanych rękawiczkach. Wtym momencie Jean-Luc zauważył jakąś kartkę, która dzięki miotle oberżystki wzbiła się wpowietrze iponownie opadła na ziemię. Był to niewątpliwie pamflet polityczny, których tysiące fruwało po całym Paryżu, ponieważ wobecnych czasach każdy, kto władał piórem imiał dostęp do maszyny drukarskiej, mógł wten sposób włączyć się do dysputy politycznej. Niektóre zpamfletów naprawdę zasługiwały na lekturę. Były ciekawe ipouczające, dlatego Jean-Luc, zanim wszedł na schodki powozu, podniósł zziemi białą kartkę, agdy tylko usiadł wpowozie, zaczął czytać.


  Tytuł pamfletu brzmiał:


  Obywatele Ameryki przed wyborami prezydenckimi mobilizują się, by poprzeć Jerzego Waszyngtona na drugą kadencję.


  Autor nawoływał francuskich rodaków, by nowy amerykański naród obrali sobie za wzór republikańskich cnót. Amerykanie stworzyli republikę gwarantującą swoim obywatelom wolność, ponieważ dzięki tajnym wyborom władzę sprawują wolni obywatele, anie bandyci czy obcy najemnicy.


  Nawiasem mówiąc, zaangażowanemu wrewolucję pamfleciście raczej nie zależało na osobistej sławie, gdyż użył pseudonimu ipodpisał się jako „Obywatel Persefona”.


  Jean-Luc skończył czytać ispojrzał wokno. Ina stangreta, który właśnie podnosił bat.


  –Lepiej nie jedźmy przez plac Rewolucji. Nie lubię patrzeć na… Tam będą tłumy imnóstwo powozów.


  Oczywiście nie podał prawdziwego powodu, bo można by to uznać za zdradę. Aprawda była taka, że nie miał najmniejszej ochoty patrzeć na ciżbę zalegającą plac wdniu egzekucji, dlatego robił wszystko, by ominąć to przesiąknięte krwią miejsce. Stangret kiwnął głową, skierował konie na wschód ipowóz potoczył się przez dzielnicę, wktórej mieszkał Jean-Luc. Amieszkał wśród żarliwych zwolenników rewolucji, czyli tych, którym raczej się nie przelewało. Wśród studentów, handlarzy rybami iprostytutek, ponieważ była to jedna znielicznych dzielnic Paryża, gdzie jeszcze można było tanio wynająć mieszkanie igdzie ulicznicy byli wyjątkowo nachalni. Teraz też biegli za powozem. Jeden znich, chłopczyk wprzykrótkich spodniach ina bosaka, zrównał się zpowozem iwyciągnął do Jean-Luca brudną rękę.


  –Proszę, łaskawy panie! Bardzo proszę, obywatelu, dajcie choć sou[2] dla mojej mamy!


  –Już cię tu nie ma, szczeniaku! – ryknął stangret, który niewątpliwie chciał jak najszybciej dotrzeć na miejsce, by zdążyć do oberży, zanim zapełni się szczelnie gapiami, którzy oglądali egzekucję. Wrzasnął izaczął wymachiwać batem. Chłopczyk odskoczył, aJean-Luc, poruszony jego mizerną postacią, rzucił drobną monetę wnadziei, że matka zapłaci nią za bochenek chleba, anie za kubek lichego wina.


  Dojechali do Sekwany. Poranek był piękny, promienie słońca złociły wodę cicho pluszczącą wokół dwóch niewielkich wysp, Île Saint-Louis iÎle de la Cité. Przejechali przez most na prawy brzeg Sekwany do lepszej dzielnicy iruszyli wzdłuż rzeki, omijając plac Rewolucji. Kiedy przejeżdżali przez ulicę Saint-Florentin, Jean-Luc nie mógł się powstrzymać ispojrzał wbok na szeroki bulwar, uwylotu którego widać było woddali to właśnie miejsce zapełnione już motłochem. Przyszły tu tysiące ludzi, awszyscy ubrani na brązowo iwszyscy jednakowo niechlujni. Mężczyźni wczerwonych czapkach frygijskich, jeden znich powiewał trójkolorową flagą. Kobiety również wczerwonych czapkach, każda zrobótką ręczną na podołku, jakby przyszła tu posiedzieć na powietrzu ipogapić się na ulicznych aktorów. Jean-Luc, choć wstolicy mieszkał ipracował już cały rok, nadal był wstrząśnięty iprzerażony, że tutejsi mieszczanie są aż tak żądni krwi.


  Kiedy żył na południu Francji, wszystkie wzniosłe opowieści docierające zParyża budziły wnim zachwyt ipoczucie obowiązku patriotycznego, który bezwzględnie należy spełnić. Jednak te opowieści przestały być wzniosłe, kiedy zobaczył na własne oczy uliczne egzekucje. Aod kilku tygodni słychać było pogłoski mrożące krew wżyłach. Podobno blisko dwa tysiące wtrąconych do więzienia paryżan wyciągnięto zcel wśrodku nocy idosłownie rozerwano na strzępy. Wprawdzie Jean-Luc nie był tego świadkiem, ale komentując to zdarzenie zMarie, powiedział, że jeśli taka jest prawda, to trzeba mieć nadzieję, że był to tylko chwilowy obłęd, który minie. Skończy się nieustający przelew krwi, natomiast powrócą ideały inadzieja na prawdziwą wolność. Azwolności, ztworzenia nowego narodu nie wolno rezygnować. Jeszcze nie teraz.


  Gmach rządowy, wktórym pracował Jean-Luc, stał niedaleko Sekwany, na północ od niej, azokien widać było gigantyczny kadłub okrytej złą sławą Bastylii. Wystarczyło, że tam spojrzał, by po raz kolejny utwierdzić się wprzekonaniu, że jest tam, gdzie powinien być, irobi to, co robić należy. Wielka kamienna twierdza, znienawidzony symbol ancien régime’u, władzy absolutnej Burbonów, przez cztery stulecia służyła jako ciężkie więzienie. Wystarczyło wezwanie wimieniu króla, zaczątek jakiejś sprawy urzędowej, wogóle cokolwiek, by każdy niżej urodzony, winny czy niewinny, mógł zostać oskarżony, zabrany zdomu ijuż do końca swoich dni trzymany pod kluczem. Przed trzema laty wpewien upalny letni dzień tłum uzbrojonych parweniuszy wymaszerował zdzielnicy Saint-Antoine iprzypuścił szturm na potężną twierdzę. Po zażartej walce biedakom zSaint-Antoine, wspieranym przez zbuntowanych żołnierzy zGwardii Narodowej, udało się wkońcu opuścić zwodzony most izająć fortecę.


  Tak narodziła się rewolucja. Powstała zdesperackiej walki uświęconej krwią wygłodniałego ispracowanego paryskiego ludu.


  –Witajcie, obywatele! – rzucił uprzejmie Jean-Luc dwóm strażnikom przy wejściu iruszył wstronę szerokich schodów.


  Wokazałym gmachu na długich korytarzach zawsze było rojno. Kanceliści, bankierzy, sekretarze, czyli cała ta biurokracja nowego rządu. Większość ztych ludzi, szczęśliwa, że znalazła pracę, akceptowała skromne zarobki, dzięki którym mogła wyżywić rodzinę iprzechwalać się, że pracuje dla rządu. Tego ranka jednak kręciło się ich tu znacznie mniej, za to, jak się okazało, tłoczno było wsali, do której właśnie wszedł Jean-Luc. Była to sala konferencyjna jego departamentu.


  Przystanął wprogu, popatrując na zgromadzonych. Znał sporo ztych twarzy, choć oczywiście tylko niektóre, przecież panował tu straszny tłok, zupełnie jakby Gavreau zwołał wszystkich pracujących wtym gmachu. Jaki był cel tego spotkania? Tego Jean-Luc nie wiedział. Wiedział tylko, że na pewno się spóźnił.


  –St. Clair! – Gavreau skinął na Jean-Luca, by podszedł do niego, idodał donośnym głosem, by wszyscy zebrani go słyszeli: – Obywatelu St. Clair, właśnie przekazujemy sobie poranne wieści.


  –Ajakież to wieści? – spytał Jean-Luc inatychmiast tego pożałował. Przecież właśnie publicznie przyznał, że nic do niego nie dotarło, choć tym, co dotrzeć powinno, wszyscy są bardzo poruszeni. Aon tego ranka zauważył tylko, że wkońcu upał zelżał.


  Na szczęście przełożony albo nie dosłyszał, albo zignorował jego pytanie, bo mówił dalej, zwracając się do całego gremium:


  –Dobrze wiecie, że lud, który powstał przed trzema miesiącami, nie ustaje wswoich działaniach, domagając się, by został wysłuchany zwiększą uwagą niż dotychczas.


  Kilku mężczyzn uderzyło pięścią wstół na znak aprobaty, aGavreau kontynuował:


  –Paryskie więzienia pękają wszwach, ado wyperfumowanych książąt iksiężnych chyba wkońcu dotarło, co to znaczy być głodnym.


  Zebrani znów zaczęli głośno wyrażać aprobatę, aJean-Luc, coraz bardziej niepewny, nerwowo przestępował znogi na nogę. Nieraz przecież dane mu było być świadkiem, jak po porywającej przemowie entuzjazm tłumu przeradzał się wniepohamowany gniew iżądzę krwi.


  Policzki Gavreau spurpurowiały.


  –Awzeszłym miesiącu nasi obywatele patrioci przypuścili szturm na pałac Tuileries, gdzie Ludwik iMaria Antonina…


  –Obywatel Kapet ijego austriacka dziwka! – zawołał jakiś nieznany Jean-Lucowi mężczyzna, używając przydomków, którymi Paryż ochrzcił okrytą hańbą królewską parę.


  Gavreau machnął ręką.


  –Możecie ich nazywać, jak chcecie. Ajeśli chodzi oten zeszły miesiąc, to wreszcie Burbonowie przestali obrastać tłuszczem dzięki temu, że obywatele nie mają co do garnka włożyć. Inie siedzą już wpałacu Tuileries schowani za najętymi wSzwajcarii strażnikami. Chociaż prawdę mówiąc, Tuileries już było dla nich więzieniem!


  –Wreszcie siedzą wlochach Temple razem ze szczurami! – zawołał ktoś zsali. – Tam, gdzie powinni być!


  Zebrani wydali radosne okrzyki, aGavreau podniósł ręce, by uciszyć coraz bardziej wzburzonych ludzi.


  –Bracia! Obywatele! Dziś po raz pierwszy grupa wolnych Francuzów wspierana przez lud zbierze się wParyżu ipodobnie jak buntownicy wAmeryce, francuscy obywatele napiszą konstytucję! To będzie początek nowej ery! Ery wolności, równości ibraterstwa!


  Od gromkich okrzyków iwalenia pięściami wstół zatrzęsły się ściany. Nawet zazwyczaj powściągliwy Jean-Luc nie mógł się powstrzymać od wzniesienia okrzyku:


  –Vive la liberté!


  Tak! Niech żyje wolność! Gavreau zminą świadczącą onajwiększej satysfakcji odczekał jakiś czas, pozwalając zebranym na chwilę euforii, po czym ponownie wzniósł ręce itłum, spragniony kolejnych wieści, natychmiast przycichł.


  –To lato było dla naszego ludu pomyślne. Setki naszych braci wspierają całym sercem nasz nowy rząd wKonwencie Narodowym. Autytułowanych łajdaków, którzy potracili głowy dzięki naszemu przyjacielowi doktorowi Guillotinowi, można liczyć wtysiącach!


  Kilka osób, iowszem, zaśmiało się szyderczo, ale Jean-Luc zacisnął usta. Akurat on dzięki swojej pracy doskonale wiedział, jak wiele arystokratycznych rodzin zostało doprowadzonych do upadku. Akiedy pomyślał, że każda odcięta głowa ma ścisły związek zprowadzoną przez niego sprawą, robiło mu się słabo.


  Nagle Gavreau gwałtownie sposępniał ioznajmił stosownym do tego głosem:


  –Ale nasza Rewolucja, awięc cały nasz naród, jest wwielkim niebezpieczeństwie! – Wsali natychmiast zrobiło się cicho jak makiem zasiał. – Mówiłem wam już onowych wieściach, jakie nadeszły dziś rano. Chodzi oto, że cała Europa widzi, jak szybko nasza Rewolucja przybiera na sile, czym nasi sąsiedzi zza wschodniej granicy są bardzo zaniepokojeni.


  Jean-Luc mimo woli nachylił się ipodsunął bliżej mówcy. Otym przecież nic nie wiedział.


  –Jeśli nie będziemy pilnie śledzić tego, co dzieje się za wschodnią granicą do stu mil za nią, możemy niebawem utracić wszystko, co wywalczyliśmy. Bo wróg jest niedaleko – mówił dalej Gavreau ijuż niezbyt głośno, bo wszyscy słuchali go wciszy iznajwiększą uwagą. – Książę Brunszwiku zebrał około czterdziestu tysięcy Prusaków, Austriaków iHesyjczyków, ijuż idą na Paryż. Bo kiedy zabraliśmy Ludwika iMarię Antoninę zaksamitnego więzienia wpałacu, Habsburgowie iich sprzymierzeńcy uzmysłowili sobie, że nasza Rewolucja to nie jest błahostka. Ibardzo im się to nie podoba, awszystkie koronowane głowy wEuropie zaczęły drżeć ze strachu. Aksiążę Brunszwiku ogłosił… Nie, on złożył przysięgę… – Gavreau włożył okulary isięgnął po leżącą przed nim na biurku dużą białą kartkę. – Otóż przysiągł, że położy kres anarchii we Francji, napaściom na tron iołtarze. Zrobi wszystko, by prawowity władca odzyskał wolność, by znów mógł sprawować rządy…


  Wtym momencie sala gwałtownie ożyła irozległy się okrzyki:


  –Aniech spróbują, łajdacy!


  –Śmierć habsburskim tyranom iich cudzoziemskim najemnikom!


  –Ich też pozbawimy korony! Wkroczymy do ich sali tronowej iprzekonają się, co wolni Francuzi myślą o… – zaczął jeden zkolegów Jean-Luca autorytatywnym tonem, przyzwyczajony do mówienia, anie słuchania.


  Ale zamilkł, kiedy Jean-Luc odezwał się jeszcze głośniej:


  –Jesteś głupcem, Pierrot, skoro myślisz, że to wszystko takie proste!


  –Tak uważacie, obywatelu St. Clair? – włączył się Gavreau. – Może powiecie coś więcej na ten temat.


  Jean-Luc odchrząknął iskrzyżował ramiona na piersi.


  –Nie jest proste, bo jak wiadomo obywatel Kapet ijego austriacka żona byli bogaci imieli wielu potężnych przyjaciół. Królestwa wEuropie Środkowej nie będą przyglądać się bezczynnie, jak księżniczka zrodu Habsburgów przymuszona jest siedzieć za kratkami – wygłosił, zastanawiając się przy tym, czy nie powinien jak najszybciej wywieźć zParyża Marie imaleńkiego synka.


  –Racja – oświadczył Gavreau. – Nie ma co się oszukiwać. Idzie ku wojnie!


  Wsali zawrzało. Słychać było przekleństwa igniewne pomruki, atakże pogróżki ichełpliwe deklaracje, ale Gavreau mówił dalej, tyle że już bardzo głośno:


  –Pięćdziesiąt tysięcy mężnych Francuzów stoi wobronie naszej wolności, tego wszystkiego, co wywalczyliśmy przez ostatnie trzy lata!


  Jean-Luc wiedział doskonale, że wielu tych mężnych Francuzów wstąpiło do armii wciągu ostatnich kilku miesięcy, anawet tygodni, kiedy groźba napaści ze strony sprzymierzonych monarchów europejskich przestała być tylko pogłoską, astała się realnym zagrożeniem. Ci żołnierze nie byli zdyscyplinowani inależycie wyszkoleni, bardzo często nawet nie dostali odpowiedniego umundurowania. Jean-Luc miał nadzieję, że będą wstanie nadrobić te braki patriotycznym zapałem. Niestety była to tylko nadzieja, bo pewności nikt nie miał.


  Gavreau, spoglądając Jean-Lucowi prosto woczy, grzmiał dalej.


  –Wiem, że wy wszyscy, którzy znajdujecie się wtej sali, jesteście dobrymi obywatelami szczerze oddanymi sprawie! To dla mnie zaszczyt pracować ztakimi ludźmi! Bo wiem też, że kiedy wróg stanie ubram miasta idzwony zaczną bić na trwogę, iwy, ija, wogóle wszyscy mężczyźni ztego miasta… Do diaska! Kobiety też! Tak, wszyscy chwycą za oręż, by bronić naszego wspólnego domu! Tak jak mężczyźni ikobiety miłujący swój kraj, którzy zdobyli Bastylię! Tak jak przymierające głodem matki icórki, które ruszyły na Wersal izabrały Burbonom pozłacane nocniki. Będziemy ostatnią linią oporu Francji! Będziemy jej bronić do ostatniej kropli krwi!


  Zebrani wsali mężczyźni na tę płomienną deklarację zareagowali zwiększym lub mniejszym entuzjazmem, aJean-Luc wcichości ducha zastanawiał się, czy rzeczywiście chwyciłby za broń, gdyby wróg wkroczył do Paryża, zagrażając jego rodzinie iwszystkim rodakom. Chwila namysłu nie trwała długo. Oczywiście, że tak. On, Jean-Luc St. Clair, nie przyglądałby się temu bezczynnie.


  Stojący obok niego Pierrot aż poczerwieniał zemocji, jakby miał wielką nadzieję, że wróg stanie pod Paryżem, aon będzie miał możliwość przelać krew. Chociaż może powód był inny. Poczerwieniał ze złości, bo Jean-Luc nazwał go głupcem.


  Natomiast Gavreau przekazał jeszcze jedną wieść:


  –Teraz nasze myśli biegną ku naszym braciom na wschodzie kraju, gdzie generał Dumouriez igenerał Kellermann prowadzą naszych dzielnych żołnierzy na wroga kryjącego się wlasach koło Valmy iniebawem, może nawet jeszcze dziś, na tamtejszych łąkach rozstrzygnie się nasz los. Czy Rewolucja zwycięży, czy skazana jest na porażkę.


  Jean-Luc, przetrawiając wduchu tę ostatnią wiadomość, spojrzał wokno, za którym widać było wznoszące się ku niebu kamienne wieże katedry Notre Dame na przeciwległym brzegu Sekwany. Za nimi, woddali, nie było już miejskich murów izaczynał się las, miejsce polowań okrytego niesławą monarchy. Ito tam, gdzieś wtym lesie, francuscy patrioci szykowali się do walki.


  Wytężył wzrok, starając się wbezkresnej zieleni dojrzeć jak najdalej, jak najwięcej. Idojrzał, choć oczywiście mogło być to tylko złudzenie. Ale mógłby przysiąc, że właśnie to zobaczył.


  Cienką smużkę dymu unoszącą się ku niebu.


  

  [1] Sięgający do kolan dopasowany kaftan zdługimi rękawami.


  [2] Sou – dawna drobna moneta francuska.
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